ma jednego egzemplarza kosztuje 20 gr. Na!reżytość pocztowa opłacona ryczałtem: 
Nr. 41, Kraków dnia 7 Peździernika 1928 r. Rok XVIII. 
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DR. IGNACY CZUMA. 
Profesor Katolickiego Uniwersytetu w Lublinie, 


О Zmianie Konstytucji. 


Stanowisko Głowy Państwa. 


І. 

Mówi się i pisze dość dużo o tem, że nale- skutkiem maja 1926 r. ułożyły, należy władzę, 
ży u nas zmienić konstytucję, Pojawiają się róż- która rządzi, która w państwie bezpośrednio 
ne projekty, mniej lub więcej szeroko opraco- kieruje życiem, obdarzyć uprawnieniami, pew- 
wane, przyczem rzecz dość charakterystyczna, ną uzasadnioną i rozumną swobodą ruchów. 
prawie wszyscy oświadczają się za wzmocnie- Analogji wszak, podobieństwa, dostarcza życie 
niem władzy wykonawczej. na każdym kroku. Wystarczy przypatrzeć się 

Czem się to tłumaczy, iż ludzie i organizacje stosunkom w rodzinie, w gminie, czy gdziekol- 
na przeciwnych nawet pozycjach stojące, wal- wiek indziej, by wnet powiedzieć, iż kierowa- 
czące ze sobą, przecież zgodne są w tem, że nie sprawami powinno należeć do osób niewie- 
władzę wykonawczą należy wyposażyć w dość Ju, do liczby najmniejszej a zato do osób z po- 
szerokie prawa? czuciem odpowiedzialności i z samą odpowie- 

Przyczyny bezpośredniej należy szukać w dzialnością. Jest to coś, cobyśmy w paru sło- 
podwójnym fakcie, o źródle zaś przyczyn bez- wach па pierwsze zapytanie odpowiedzieli. 
pośrednio oddziaływujących na usposobienia Niech będzie jak naimniej rządców, a niech oni 
i wypadki wypada osobno pomówić. są rozumni i odpowiedzialni. Powiadają, że 

Władza wykonawcza siłą faktu ma dziś przysłowia są mądrością narodów, że przysło- 
przewagę. Toby było jedno, co tłumaczy nam, wia wytworzyły się na podstawie długotrwałego 
dlaczego proponują wszyscy taką zmianę kon- doświadczenia. Otóż takie proste, jędrne przy- 
stytucji, któraby rozszerzyła formalne prawa słowie, jakiem jest zdanie: „gdzie kucharek 
władzy wykonawczej a nie naprzykład prawa sześć tam niema co jeść unaocznia nam praw- 
parlamentu. Powtóre ludzie myślący, patrzący de życiową, według której. przy większej ilości 
na nasze і obce stosunki, przeżywający do- osób, nawet równo ukwalifikowanych, ich ró- 
świadczeniem i obserwacją to co się dzieje, to wnoległość w działaniu, ich czysta, prosta ró- 
co się tworzy, przyszli do przekonania, a ra- wność doprowadza do zamieszania i niepo- 
czej coraz bardziej utrwalają w sobie to prze- rządku. Co jeden zacznie robić, to drugi mu 


konanie, iż niezależnie od tego, jak się wypadki przeszkodzi, drugiego szarpnie trzeci, trzeciego 
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poruszy czwarty itd. Choćby wszyscy dużo 
umieli i chcieli jak najlepiej, a to rzadko się 
zdarzy, i tak z tego wynikłaby bieda i niepo- 
rządek. 

Myśmy takie gotowanie w sześć kucharek 
przeżywali. Rząd robił swoje, Sejm a raczej par 
tje (bo miały także wpływy pojedynczo na rzą- 
dzenie) chciały swoje, pojedynczy posłowie zno 
wu co innego. W rezultacie odpowiedzialność 
nikła gdzieś, wszyscy byli z siebie niezadowo- 
leni, ogólne dobro na tem cierpiało. 


I na to się wszyscy godzą, bo to jest prze- 


szłość, przeżyta, wypróbowana. 

Co do przyszłości — tylko różnica zdań. 

Spróbujmy rozpatrzyć tylko niektóre spra- 
wy. 

Wzmocnienie władzy wykonawczej, to jest 
Głowy państwa, powinno oznaczać jej większą 
swobodę, większą niezależność. Ta niezależ- 
ność musi być nietylko w stosunku do ciała re- 
prezentacyjnego, ale także w stosunku do mi- 
nistrów. [naczej Głowa państwa jest maneki- 
nem, jest narzędziem, ale nie rządcą. І na to 
wszyscy by się zgodzili, gdyby nie jedna rzecz. 

A jeśli Głowa państwa jest osobistością sła- 
Ба, nie mającą swojego zdania, ulegającą złym 
podszeptom itd. I tu zaraz pytamy się o odpo- 
wiedzialność, o sposoby powoływania człowie- 
ka do tej największej funkcji w państwie i py- 
tamy się o czas, w jakim tę funkcję dzierży. 

Są to wszystko bardzo istotne rzeczy. 


П. 


Zacznijmy od sposobów powoływania. 

Mówią u nas o wprowadzeniu systemu pre- 
zydencjalnego czyli amerykańskiego. Cóż on 
oznacza? Oznacza on, że prezydenta wybiera 
naród w całości lub pośrednio, ale nie przez 
parlament (wtedy on jest od parlamentu nieza- 
leżny politycznie — powiadają), że prezydent 
powołuje swobodnie rząd, który jest nie przed 
parlamentem, ale przed nim odpowiedzialny, 
że prezydent ma dość daleko idącą władzę. 

Ten system ma wiele dobrych stron, ale ma 
także i złe, bardzo złe. Co kilka lat naród cały 
przeżywa denerwujący i demoralizujący okres 
wyborów. Ciągnie się dość długo, bo opinię 
wslrząsają przygotowania do aktu wyborczego, 
walki stronnictw o swojego kandydata itp. Ot 
wystarczy przypomnieć sobie z historji nasze 
burzliwe elekcje królów, od nastania których 
{о elekcyj zaczęło się dziać w Polsce coraz go- 
глеј, а? «reszcie Rzeczpospolita padła w roz- 
biorach. A trzeba wyjaśnić, że Amerykanie we 
krwi mają więcej statku jako przeważnie An- 
ісу (o chłodnem usposobieniu naród) z pocho- 
dzenia, a że Polacy są zapalczywi, gorącej 
krwi. 

I cóż było dobrego z tych polskich elekcyj? 

Jedna wielka demoralizacja! Przekupstwo, 
pijatyki, bitki, swawola, nieporządek, hałasy 
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i wogóle wstrząśnienia. Od owych czasów myś- 
my się mało zmienili. może chyba jest ta różni- 
ca, że w świeżej pamięci mamy niewolę u ob- 
cych i poniżenie, 

Każde bowiem wybory masowe, w których 


tbierze udział wielki procent ludzi ciemnych 


jeszcze, z mała oświatą i rozeznaniem, nie mo- 
ба być inne, chyba, że ie prowadzi siła, która 
hołdowała sobie masy w ten lub inny sposób. 

Jeżeli się u nas wprowadzi system amery- 
kański i prezydenta, który będzie miał wielką 
władzę będziemy wybierali naprzykład co lat 
pięć — nie będzie z tego nic dobrego. Jeżeli 
wybrany będzie dobry, dzielny człowiek, to w 
ciągu pięciu lat nie wiele może zrobić, a w pań- 
stwowych sprawach pięć lat, to w gospodar- 
stwie na wsi dwa tygodnie. Zanim się rozma- 
cha, już przyjdzie kto inny, Te zmiany to coś 
najgorszego, co sobie można wymyśleć. 

A jeżeli będzie dobry?? Może go wybiorą 
drugi raz? 

Oj nie łatwa to rzecz przekonać masy ciem- 
ne a nawet inteligentne, lecz niedoświadczone, 
że to co się robi, jest dobre. W państwowych 
sprawach najpierw trzeba czasu na to, żeby 
powiedzieć, co było dobre lub złe a powtóre 
masy lubią schlebianie im, masy są kapryśne, 
zmienne, niestałe. 

Jeżeli u nas zostanie wprowadzony system 
amerykański, i z wyborem prezydenta np. na 
lat dziesięć, będzie to oczywiście Jepiej niż dziś, 
ale to nie rozwiąże zagadnienia i trudności. 

Wybory przez masy są zabójcze. То jest 
dobre tylko wtedy, gdy jak dziś jeden człowiek 
ma wpływ decydujący na wszystko, ale nie 
wtedy, gdy pole oczyści się do swobodnej gry 
i zapasów. Wtedy rządy będą piłką, którą pod- 
rzuca się na boisku, i która wpada dziś w te, 
jutro w inne ręce. Wystarczy przypatrzyć się 
Francji w ciągu wieku XIX i polskim stosunkom 
do maja 1926 r. 

Ale wszystko to co mówię jeszcze byłoby 
nie pełne, gdybym nie dotknał bardzo pilnej 
sprawy. 

Polska, by żyć, musi być potężną. 

Polska nie może być Szwajcarja czy Belśja, 
którą opiekują się inni i gwarantują jej spokój 

Polska jest terenem, na którym ścierają się 
dwa światy: Wschód i Zachód. Wschód prze 
na Zachód, Zachód na Wschód. Potężna rasa 
niemiecka, która podbiła i zniszczyła Słowian 
na Zachód od nas, po których i śladu nie zo- 
stało, przez Prusy wschodnie wydziera się, by 
nas okrążyć i zniszczyć, by wedrzeć się na sze- 
rokie przestrzenie Wschodu. 

Polska by żyć, musi przełamać w sobie 
rozstrój, anarchję, rozpalić wolę jedności do 
białego. Musi stać się organizmem, którym kie- 
ruje jedna wola, nie wola miljonów. Miljony 
muszą uczyć się dyscypliny twardej, żelaznej 
woli do posłuchu i pracy. (С.а. n.]. 
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SŁOWA BOŻEGO 
ISTRZEGĄ 


== GoOz== 


Niedziela XIX. po Świątkach. 


Ewangelja (Mat, 22, 1—14). 


Onego czasu mówił Jezus przedniejszyni ka- 
błanom i Faryzeuszom w przypowieściach, rze- 
kąc: Podobne się stało królestwo niebieskie czło 
wiekowi królowi, który sprawił gody małżeń- 
skie synowi swemu. I posłał sługi swoje wzy- 
wać zaproszonych na gody: a nie chcieli przyjść. 
Znowu posłał inne sługi. mówiąc: powiedzcie 
zaproszonym: Otom obiad swój nagotował: wo- 
ły moje i karmne rzeczy są pobite, i wszystko 
gotowe: pójdźcie na gody. A oni zaniedbali i o- 
deszli: jeden do wsi swcjej, a drugi do kupiec- 
twa swego: a drudzy pojmali sługi jego i zelży- 
wość im uczyniwszy, pobili, A usłyszawszy król, 
rozgniewał się: і posławszy wojską swe, wytra- 
cił onych mężobójców i miasto ich spalił, Wte- 
qy rzekt służebnikom swoim: Godyć są gotowe: 
lecz zaproszeni nie byli godnymi. A przeto idż- 
cie na rozstanie dróg: a którychkolwiek znaj- 
dziecie, wezwijcie na gody. I wyszedlszy słudzy 
jego na drogi, zebrali wszystkich, których zna- 
lezli, złych i dobrych: i napełnione są gody sie- 
dzącymi. A wszedł król, aby ogladal siedzących 
i zobaczył tam człowieka nieodziancgo szatą 
godową. 1 rzekł mu: Przyjacielu, jakoś tu 
wszędł, nie mając szaty godowej? A on zamilk- 
паї. Wtedy rzekł król sługom: Związawszy rę- 
ce i nogi jego, wrzućcie go w ciemności zewnę- 
trzne: tam będzie płacz i zgrzytanie zębów. Al- 
bowiem wielu jest wezwanych, ale mało wybra- 
nych. 


Obrzędy Mszy św. 


1. Ołtarz. 
(Ciąg dalszy) 


VI. Mówiliśmy o obrazach i rzeźbach w ko- 
Ściele i w obramieniu ołtarza. Widzieliśmy, że 
wszystko ma swoje znaczenie i związek z nau- 
ką Bożą i wzorami Świętych. Jeszcze dodamy, 
że postacie święte mają na obrazach złociste 
promienie, które oznaczają ich chwałę w nie- 
bie. Promienie świellane około głowy nazywają 
się nimbem. Np, św. Teresa ma nimb około gło- 
wy, bo zażywa szczęścia w niebie. Taki nimb 
та Pan Jezus, Matka Boska, Święci. Święci ma- 
ją nimb okrągły, Matka Boska ma około głowy 
SWwiaździste koło jako symbol Jej prześlicznych 
cnót, Pan Jezus ma nimb o trzech promieniach 


lub w kształcie krzyża. Oznacza to Jego świę- 
tość i zwycięstwo na krzyżu. Czasem promienie 
olaczają całą postać świętą. Nazywa się to au- 
reołą. W aureoli jestęprzedstawiona Trójca św., 
Рал Jezus і Matka Boska, zwłaszczą Niepokala- 
па і Wniebowzięta, Aureola oznacza całkowitą 
świętość. Jeśli grupa osób jest w aureoli, to na- 
ywa się głorją. Niektórzy Swięci mają na glo- 
wie koronę, Znaczy, to że albo byli królami na 
ziemi, albo że są juź w niebie. 

Opisywaliśniy już ołtarz. Dodamy teraz, że 
oprócz mensy z relikwjami mają być jeszcze 
na ołtarzu w czasie Mszy św. inne przedmioty. 
Przedewszystkicim krucyfiks (crux=krzyż; cri- 
cifixus= przybity do krzyża), Jest to krzyż z wi- 
zerunkiem Zbawiciela ukrzyżowanego. Krucy- 
fiks przypomina krwawą ofiarę krzyżową, któ- 
ra we Mszy św. odnawia się w sposób bezkrwa- 
wy. krucyfiks na ołtarzu (na nastawie) jest tak 
umieszczony, że kapłan może ku niemu podno- 
sić oczy w czasie Mszy św. Krucyfiks jest zwró- 
cony obliczem do nawy kościelnej. Prawe ra- 
mię krucyfiksu stanowi prawą stronę oltarza 
i kościoła, Ta strona zwie się także stroną E- 
wangelji, ро na теј stronie czyta kapłan w cza- 
sie Mszy Kwangelję. Lewe ramię krucyfiksu 
stanowi lewa stronę oltlarza czyli tzw. stronę 
Lekcji (albo stronę Epistały). 

(С а. м.) 


„РЕОМҮК“ і „PŁOMYCZEK*. 


Wyszły już z druku pierwsze numery po 
przerwie wakacyjnej najpoczytniejszych u nas 
pism dla dzieci „Płomyka” i „Płomyczka”. Pięk 
na barwna szata zewnętrzna, dużo ilustracyj, 
niezwykle staranny dobór artykułów sprawia, 
Że pisma te stały się jedną z najpoważniejszych 
pomocy wychowawczych dla rodziców i nau- 
czycieli, a źródłem jasnych chwil dla dzieci. 


„Płomyk i „Płomyczek' wydawany jest 
przez Związek Polskiego Nauczycielstwa szkół 
powszechnych. „Płomyk“ przeznaczony jest dla 
dzieci powyżej lat 9-ciu, „Płomyczek'* dla dzie- 
ci młodszych. Adres administracji: Warszawa, 
ul. Świętokrzyska 18, 
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Em. Es. 


Wierzymy! 


Wierzyniw, Że ta wielka moc, 
Со pod siermięzą drzeniie 

Bo czynu popchnie Polski Lud 
I ruszy z posad ziemię. 


Wierzymy, #6 ta sila rąk 
Stwardniałych od mozoli 
ZVuduje Polsce cudny gmach 
! własnej swojej doli. 


1 że połaczy polski Lud 

Nie zawiść. lecz kochanie. 
Wierzymy. że tak musi рус, 
Że tak się kiedyś stanie: 


METROPOLITA SZEPTYCKI U PREMJERA 
BARTLA. 


P. prezes Rady ministrów prof. Bartel przy- 
jal na dłuższej konferencji metropolitę uniekie- 
go ks. arcybiskupa hr. Szeptyckiego. 

Konferencja dotyczyła spraw utworzenia w 
Polsce samodzielnego ра аксап kościoła gre 
(ko-katolickiego. Projekt ten wysunięty został 
przez metropolitę, który motywował go stosun- 
kami panującemi obecnie wśród duchowień- 
stwa grecko-katolickiego. W kołach politycz- 
nych podkreślają jednocześnie, iż konferencją 
pomiędzy premjeren Rartlem, a metropolitą 
odbyła się w czasie pierwszej wizyty od czasu 
niepodległości państwa, złożonej przez metroa 
politę Szeptyckiego, szefowi rządu polskiego. 


GDZIE BĘDZIE PRZECHOWYWANE ZBOŻE? 
MAGAZYNY REZERW ZBOŻOWYCH. 


Największe składy, a mianowicie około 
12.000 ton. będą utworzone w Warszawie, gdzie 
do magazynowania użyto składów Miejskiego 
Wydziału Zaopatrywania, W Rvdgoszczy na re- 
zerwy przeznaczone elewatory i składy, istnie- 
jące przy kilku młynach prywatnych. W Toru- 
niu 1 Pozmaniu wybrano na ten cel większe 
składy. Nie bacząc na te stałe 1 systematyczne 
dokonywane zakupy. młyny prywatne nie od- 
czuwają» żadnych trudności w zakupywabiu 
zboża dla potrzeb przemialu, edvż dowóz jest 
dostateczny, a zakaz wywozu czyni niemożłi- 
wym odpłvw zapasów zagranicę. Oeólna ilość 
zboża rezerwy, wynosić nia 100.000 ton dla ca- 
lego państwa. Osiągnięcie tej cyfry jednakże 


stanie się imożliwem dopiero ро zakonczeniu 
budowy serii wielkich elewatorów w Lublinie. 
NIWY QKOLNIK MIN. SKŁADKOWSKIEGO. 

Min. spraw wewnętrznych Skłałkowski wy- 
stosował do woiewod y nowy okólnik w spra- 
wie podniesienia zdrowotności i wyglądu kra- 
jun. Na wstępie zaznacza okólnik rezultaty do- 
tychczasowej akcji sanitarnej i nakteśla dalsze 
elapy tej pracy pod haslem „wyjść z pracą na 
wieś", 

Plan dalszej akcji obejmuje między innemi 
przeprowadzenie w miastach hudowy ustępów 
publicznych, higjenicznych ustępów w szko- 
łach, wprowadzenie śmietników wyłącznie zam 
kniętych i nakrytych, usunięcie brudu z pod- 
wórz w miastach i wsiach i obowiązkowe na- 
krycie studni, podniesienie wyglądu urzędów 
państwowych, wzmocnienie akcji zadrzewienia 
dróg wsi i miast, na co obowiązkowo umiesz- 
czone hyć muszą odpowiednie sumy w budże- 
tach miast. przyczem przy zadrzewieniu należy 
oddawać pierwszeństwo drzewom owocowym 
względnie białej morwie, utrzymanie we wzo- 
rowej czystości rynków, targowisk, domów ka- 
pielowych, restatracyj, budek i straganów, któ- 
re mają mieć estetycenv wygląd, wybrukowa- 
nic placów targowych, w miastach wojewódz- 
kich i liczących ponad 50 tysięcy mieszkańców. 
pokrycie ich asfaltem lub betonem. okólnik za- 
znacza dalei konieczność doprowadzenia do 0- 
tynkowania domów w miastach i po wsiach — 
dhania o czystość murów i ogłoszeń, oraz este- 
tyczny ich wygląd. ewentualnie o utrzymanie 
w porządku domów stylowych, јак np. góral- 
skich 

Ośrodki przemysłowe należy oddymić i oczy 
ścić, a budynki fabrvczne pomalować i dhać 
zarówno o czystość dziedzińców fahrvcznych, 
iak również o ich zadrzewienie i upiekszenie 
zieleńcami i krzewami Wszelkie ruiny i rumo- 
wiska, nie ma'ace charakteru zabytkowego ma- 
ja być z powierzchni krain usunięte Praca ta 
ma руб wvkonana w czterech określonych ści- 
śle etanach. a calość pracy ma być zakończona 
na 1 grudnia 1929 
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„PIAST ZIEM ZACHODNICH ZA ZJEDNO- 
CZENIEM RUCHU LUDOWEGO 


w. niedzielę odbyi się pod przewodni- 
ciwe n senatora Kulerskiego zjazd zarządów 


okręgowych P. S. L. Piasta z 38-ch województw 

kotnich, Osią obrad była kwestja polityki 
ruchu chloskiego w calej Polsce. Na poszcze- 
сота, uwagę zasługuje powzięte w tej sprawie 
rezolucije, które wypowiedzialy się zasadniczo 
za połączeniema ruchu chlopskiego. (W kołach 
politycznych ludowych panuje opinja, że krok 
ten, wypływający z szerokich rzesz chłopskich 
ziem zachodnich Polski, znajdzie odpowiednie 
echo wśród członków stronnictw opozycyjnych 
chłopskich. 

KOMUNIZM NAD NASZA GRANICĄ. 

Podczas ostatnio przeprowadzonej general- 
пе, oFlawv na pograniczu sowieckiein przytrzy- 
ma o 42 osoby. a wśród nich osiem osób, co do 
kiórych są dane, że uprawialy one działalność 
komunistyczna, Podobne obławy urządzonę są 
со pewien czas i niejednokrotnie już doprowa- 
dzily do ujęcia poważnych przestępeów. 


Jeszcze jeden głos stwierdzający 
życzliwość rządu dla katolickiej 
akcji społecznej. 


Właśnie teraz, gdy prasa opozycyjna bije 
w rząd p „Bartla (który przecież podpisał „Okól- 
nik“) i nazywa g0 „nasońskim”, wbrew partyj- 
nym okrzykom ndecji i częściowo Chadecji o- 
Jezwai s:.o poważny 1 kompetentny głos stwier- 
dzający (es przeciwnego. ; 

Oto J. B Ks Metropolita Sapieha na jednem 
z «ebran Katolickiej Akcji Spolecznej oświad- 
czele 

„Najwyższe czynulki w państwie Są ży- 

czliwwie usnosobione dla stanowiska katolic- 

kich огдапітасуј i instyłucyj społecznych. 

Mauszę jednak podkreślić. że nawet to życzii- 

we Stanowisko rządu będzie zależne przede- 

wszystkiem od ras samych. Bo jeżeli stchó- 

zzymy i okażemy, że sprawa ta mało nas ob- 

chodzi to przyjdą do głosu takie czynniki, 

które kęfą chciały nasze instytucje społecz- 

ne poddać niesłychanie daleko іЛасеј inge- 

rcacii 1 kontroli“. Х 

Ww tom tylko leży zło, że starą jeszcze nawy- 
czką niektórzy katolicy widzą katolików w wo- 
jujacych dziś z rządem partjach, która to wal- 
ka odbywa się nie w imię haseł katolicyzmu — 
któremi opozycja ta wojuije, lecz osobistych 
i partyjnych. 

Jeśli katolicy popra rząd jeśli uznają je- 
во dobrą wolę wówczas i rząd i tak nam przy- 
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chylny będzie zmuszony iść konsekwentnie i 
zawsze po linji naszyeh katolickich interesów 
a nie przyjdą do glosu czynniki wrogie idei kato 
lickhiej, Соколу takich stwierdzających życzlii- 


wość tę naszego rządu mnoży się coraz więcej 
і Чај Boże, żeby jaknajrychlej nadszedł czas 
ady dia pelaka-katolika nie będzie miejsca w 
szeregach zwalczających własny polski rząd. 
Em. 


Ciekawe : 
Greby wielkich polaków. 


Dla niewielu z nas jest wiadomem, iz w sze- 


regu niewielkich miejscowości prowincjonał- 
nych znalazło wieczne odpoczywanie wielu 


wielkich synów Polski, Leżą oni w zaklęsłych 
mogilach po cmentarzach tamtejszych, bądź 
też w kościołach larnych. Przejeżdżamy i prze- 
chodzimy przez miasteczka i wsie owe i mie 
wiemy, iż złożyć w nich -hold należy cieniom 
wielkich Polaków, Pragniemy o części przynaj- 
mniej owych zaponnnanych wielkich grobów 
wspomnieć i dlatego, niecałkowity, spis ich po- 
dajemy. 

w Tykocinie, 
snem wiecznyim 
Górnicki. 

" M. Pajęczynie obok Brzeźnicy (wojew, łódz- 
kie), łeżą wielcy dziejopisarze polscy Marcin 
i Joachim Bielscy. 

W. Sandomierzu (waj. kieleckie 
czny odpoczynek biogoslawiony Wincenty 
«орек. 

Wo Zwoleniu (woj. kieleckie) nieśmiertelny 
poeta Czarnoleski, Jan Kochanowski. 

W Zamościu (woj. lubelskie) spoczywają 
wielki hetman Jan Zamojski i jeden z pierw- 
szych sielanko-pisarzy polskich ‚Szymon Szy- 
monowicz, 

W Janowie Podlaskim (woj. łubelskie) leży 
wielki historyk z ostatnich czasów Rzbplitej A- 
dam Naruszewicz. 

W Sławkowie (woj. kieleckie) spoczywają 
siem wiecznym biskup Kajetan Soltyk, które- 
g0 па rozkaz Carycy wywieziono za wystąpie- 
nia jego przeciw Rosji, do Kalugi. 


hiatostockie) spoczywa 
pisarz polski Łukasz 


(woj. 
wielki 


) znalazl wie 
Ка- 


W. Winogórach (woj. poznańskie) znalazł o- 
stalnie swe doczesne miejsce nieśmiertelny 
twórcą legjonów Jan Henryk Dąbrowski. 

W Bielsku. obok Grójca, (woj. warszawskie) 
spoczywa syt chwały doczesnej zdobywca Sa- 
mo Sierry Jan Leon Hipolit Kozietulski. у 

W Poryeku leży Tadeusz Czacki. 

W Łyskowie (woj. stanisławowskie) spocząl 
sentymentalny pieśniarz stanisławowskiej epo- 
ki Franciszek Karpiński. | 
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W Turwi (woj. poznańskie) generał Dezyde- 
ry Chłapowski. 

У Krzeszowicach obok krakowa 
wieczne edpoczywanie dyktator 31 roku 
pieki. 

W Łomży (woj. białostockie) leży Feliks Ber- 
natowicz. autor poczytrego swego czasu roman 
su historycznego „Pojata. córka Lizdejki”. 

W Stanisławowie spoczywa Maurycy Gosie- 
wski. 

W Kochaczewie (woj wileńskie) spoczywa 
snem wiecznym szlachetny Tomasz Хап, przy- 
jaciel Mickiewicza. 

W Krzemieńcu (woj. wołyńskie) 
na cmentarzu tamtejszym kFeliński. 

W Piotrowicach (woj. kieleckie) 
i statystyk Kajetan Koźmian. 

W  Rusinowie obok Radomia gen. Wielhor- 
ski. 

W Czeszewie (woj. poznańskie) 
filozof Karol Libelt. 

W Grodzisku obok Ojcowa, (woj. kieleckie) 
spoczywa w pradawnej swej celi św. Salomea, 
siostra Bolesława Wstydliwego. 

W Tarnowie (woj. krakowskie) na głównym 
chientarzu Rufin Piotrowski, sybirak, autor o- 
powiadań o swej ucieczce z Svberji, a w niedlu- 
gim czasie spoczną tam prochy gen. Bema. 

W Dębicy, obok Tarnowa spoczywa na стел 
tarzo wojskowym pocia Jerzy Zulawski. 

W Łopatynie (woj, stanisławowskie) spoczy- 
wa па cmentarzu tamtejszym gen. Dwornicki. 

Wieczne im wszystkim odpoczywanie i wic- 
czna dobra jm pamięć u polskiego spoleczeń- 
stwa. Zaden leż Polak nie powinien minąć miej 
scowości wspomnianych, bv nie spojrzeć na 


znalazł 
Chło- 


spoczywa 


leży poeta 


leży wielki 


wielkie отору polskie w nich się anajdujące i 
nie wspomnieć z czcią o Tych, którzy w nich 
leża. ` | 


WROGOWIE KATOLIKÓW. 


Masonerja amerykańska domaga się jak naj 
usilniej surowego ohostrzenia immigracji do 
stanów Zjednoczonych Natychmiastowego za- 
słosowania zasady Ku-Kluv-Klanu „Ameryka 
da Amerykanów“ domagają się organy masoń- 
skie „Masonie Chronicle“ z Chicago i „South- 
western Freemason“, które napływ nowych mas 
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ludzkich, a zwłaszcza katolików i połączone z 
nim tworzenie nowych religijnych i narodo- 
wych centrów w Stanach Zjednoczonych uwa- 
żają za niepożądane. 

Według twierdzenia wolnomularzy, 
przybysze nie ulegają amerykanizacji, 
wują swój język, obyczaje i wiarę. Zwłaszcza 
Kościół katolicki przeciwstawia się postępowi 
amerykanizacji. Przybyszom stawia się także 
zarzut, że wywożą zarobione w Unji pieniądze, 
nie chcą stać się obywatelami nowej ojczyzny 
i że pozostają w charakterze kolonistów, wyzy- 
skujących Stanv Zjednoczone na rzecz kraju, 
w którym się urodzili. 

POWÓDŹ W BRAZYLJI. 

Donoszą z Porte Alegro, iż obszary ziemi po- 
łożone tuż nad rzeką Guanyba, wskutek olbrzy- 
miego wezbrania rzeki zostały zalane wodą. — 
Około 30.000 mieszkańców musiało opuścić swe 
siedziby, ludność ohozuje pod gołem niebem. 
W stanie Rio Grande do Sul są zerwane połą- 
czenia telegraficzne i kolejowe. Straty są wiel- 
kie. W całym krajn organizują się komitety nie- 
sienia pomocy dla powodzian. 


AMERYKA ZWIEKSZA ZBROJENIA. 


Donoszą z Waszyngtonu, iż prez. Coolidge 
zamierza nie przedstawiać senatowi paktu Kel- 
loga do ratyfikacji tak długo, dopóki nie zosta- 
ną uchwalone kredyty na budowę 15 krążowni- 
ków, każdy o pojemności 10.000 ton. 

„Chicago Tribune' donosi, iż rząd Stanów 
Zjednoczonych nosi się z planami nowego „wię 
kszenia zbrojeń, Rozpatrywane są projekty: 
zwiększenie floty o 15, a nawet 25 krążowni- 
ków o pejemności 10.000 ton i 21-cm. działach, 
budowania nowych torpedowców i łodzi pod- 
wodnych, zwiększenie o 5 miljonów dolarów 
rocznie funduszu, przeznaczonego na uzupeł- 
nienie zapasów amunicyjnych. dalsza motory- 
zacja armji. 


nowi 
zacho- 


SOWIETY. 
ruchawki chłopskie w Witebskiem. 


Do Witebska przybył metropolita prawosła- 
wny Józef. Organy komunistyczne zestawiają 
jeso przyjazd ze wzmożeniem agitacji religij- 
nej i antyholszewickiej. Chlopi z radością wi- 
tają jeżdżących po prowincji kapłanów prawo- 
slawnych. Wśród włościan dal się zauważyć 
powazny ferment. Liczne wsie w rejonie Jeza- 
ryszczańskim. Bieszankowickim, Czaszniekim 
i Witebskim odmówiły uiszczania podatków. 
W wielu wypadkach pobito poborców podatko- 
wych. W rejonie Horodecka zwołano szereg 
wieców pod golem niebem i na rynkach w dni 
targowe, występowali popi prawosławni z prze- 
mówieniami, co, jak stwierdzają pisma bolsze- 
wickie, dotychczas nie było jeszcze praktyko- 


wane. PMI | 


Religijne 
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We wsi Dabrygony koło Pokrowska, po prze- 
mówieniu popa Kwiatkowskiego, tlum włoś- 
cian rzuci się na miejscowych komunistów — 
rozgromił lokal organizacji „Bezbożnika* i za- 
mordował kierownika sekcji bezbożników, Sa- 


fanowa. 

Władze bolszewickie wysłały ekspedycje 
karne do Witebska. 
Morderca namiestnika Potockiego, Siczyński 


wypłynął na widownię. 

Jak donoszą z Charkowa. wyplynął tam na 
widownię Mirosław Siczyński, morderca namie 
stnika Galicji hr. Potockiego, Zbiegł on z wię- 
zienia w Stanisławowie, w którem odsiadywał 
karę, do Ameryki, a następnie powrócił do Pra- 
gi Czeskiej, «gdzie rozwija żywą  dzialalność 
w emigranckich organizacjach ukraińskich — 
składających się z zaciętych wrogów polskości 
i Polaków, 

Siczyński przybył do Charkowa w celu uz- 
godnienia działalności komunistów  ukraiń- 
skich na emigracji z działalnością komunistów 
na Ukrainie sowieckiej. 

Sowiety zabroniiy komunistom litewskim 
zwalczania Woldemarasa. 


Litewska partja komunistyczna przeżywa 
poważne przesilenia. Rząd sowiecki obawiają- 


cy się obecnie, że władzę objąć może rząd lewi- 
cowo-komunistyczny lub demokratyczny zabro 
nił komunistom litewskim zwalezania Wolde- 
inarasa. Przeciwko temu poleceniu Moskwy 


Str, 7 


wystąpiła grupa komunistów litewskich z po- 
wodu mieszania się Moskwy do spraw wew- 
nętrznych Litwy. 


Blady strach Woldemarasa przed własnem 
, wojskiem. 

Wobec wzrastającej agitacji opozycyjnej i u- 
kazujących się ustawicznie ulotek przeciwrzą- 
dowych — rząd kowieński wydał zarządzenie, 
nakazujące cenzurowanie wszystkich listów pi 
sanych i otrzymywanych przez oficerów i żoł- 
nierzy. Zarządzenie wydano ną skutek stwier- 
dzenia. że sieci spisku objęły już i dotychcza- 
sowa główną ostoję Woldemarasa, armję. 

Nowy prezydent Meksyku. 

Dotychczasowy minister spraw wewn. Emi- 
По Portez Gil został przez kongres meksykań- 
ski wszystkiemi głosami oddanemi w liczbie 274 
wybrany tymczasowym prezydentem na miej- 
sce СаПеѕа który ustępuje z urzędu dn. 30 li- 
stopada. Gil liczy 37 lat. Jest zatem najmłod- 
szym z prezydentów, jakich Meksyk posiadał. 
Wybór jego jest uważany za sukces prezydenta 
СаПека, Przypuszczają, że Gil bedzie się trzy- 
mał tych samych zasad rządzenia, co Calles, 


Tonący chwyta się brzytwy. 


Piast“ idący teraz w objęcia radykałów 
у) w vzwolenia i Stronnictwa Chłopskiego, chcąc 
mimo wszystko uratować sobie opinję tych 
księży, 


których mu zjednała wspaniałomyślnie 


Ks, Dr. J. Czuj. 


Żywot św. Augustyna. 
(Ciąg dalszy). 


Te są główne zasady dogmatyczne nauki 
manichejskiej. Zasadniczym błędem dogmatycz- 
nym tej nauki jest dualizm, czyli uznawanie 
dwóch twórczych czynników i przypisywanie 
złu rzeczywistego, substancjalnego bytu. 

W dziedzinie moralnej była cała suma dzi- 
wacznych przepisów, Wyznawcy sekty dzielili 
sie na dwie główne Каіебогје, t. j. świętych, 
czyli wybranych albo doskonałych i zwyczaj- 
nych wiernych, czyli katechumenów. W każdej 
kategorii były różne stopnie. 

Doskonałych wyznawców obowiązywały, 
t. zw. trzy pieczęcie: pieczęć ust, bo nie wolno 
im było używać mięsa zwierzęcego i całego sze- 
гери їппусһ potraw; pieczęć rąk, zabraniająca 
dotykać się pewnych rzeczy, jako nieczystych 
i wreszcie pieczęć łona, czyli zakaz wstępowa- 
nia w związki maken kia Nadto obowiązywały 
ich przepisy o postach, modlitwach, obmyciach 
i t p. Zasadnicze przepisy obowiązywały for- 
malnie „wybranych, dla zwyczajnych słucha- 
czów były wyjątki i ulgi. 


Kościołowi zarzucali Manichejczycy antro- 
pomorfizm, tj. ubieranie prawd wiary w ludz- 
kie formy, a duchów w ludzkie kształty i an- 
tropopatyzm, czyli przypisywanie Bogu i isto- 
tom duchowym uczuć ludzkich. Stosunek ich do 
Pisma św. był wrogi: tylko niektóre księgi N. 
Zakonu przyjmowali, a resztę, głównie zaś St. 
Zakon, odrzucali ze wzgardą, nie tyle ze wzglę- 
du na treść, ile raczej na formę zewnętrzną, 
nieliteracką, nieklasyczną. 

Widzimy, że i moralne zasady, podobnie jak 
dogmatyczne, nie uchodzą kolizji ze zdrowym 
rozumem kulturalnego czowieka, a jak przeko- 
namy się później, nie tyle one same, ile urze- 
czywistnianie ich w praktyce przez wyznawców 
sekty. Wobec tego należy zapytać, co było ma- 
$nesem, pociągającym nawet ludzi wykształco- 
nych do manicheizmu do tego stopnia, że nawet 
surowe dekrety cesarskie nie mogły powstrzy- 
mać jego pochodu? 

Trzeba wiedzieć, że przełożeni i kierownicy 
sekty byli ludźmi sprytnymi i zręcznymi, umie- 
jącymi się doskonale askować, otoczyć się 
nimbem świątobliwości, ascezy i innych cnót, 
choć w gruncie rzeczy byli przeważnie ebłudńi- 
kami i wyzyskiwaczami głupoty, albo słabości 
ludzkiej, Umysły wrażliwe na piękno pociągali 
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Chadecja — wyciągnął „7 teki redakcyjnej: 
pisane ongiś, jeszcze zeszłego roku przez jedne | 
go zresztą bardzo zacnego i czcigodnego ksSię- 
dza list w którym wyłuszcza tenze swoje OSso- 
Liste zapatrywania polityczne. 9 

Nie wiemy, a raczej wątpimy, czy Piast” 
ogłaszając ten list obecnie w przededniu osta- 
tecznego ztradykalizowania siç, wyświadcza all- 
torowi tego listu przysługę! ` 

Przysługę niedźwiedzią! 

Bo naprawdę, Ci nieliczni szczerzy katolicy, 
których zmamiła chwilowa „zmiana“ „Pfasta” 
są teraz w ашрагаѕіе, gdyż muszą się uderzyć 
w piersi i przyznać że w polityce trzeba być o- 
sirożnym a przedewszystkiem nie można być 
łatwowiernym. 

„biast* obecnie ma minę sekciarza, który 
adrywając się od Kościoła, głosi, że on właśnie, 
tylko on, jest katolikiem pierwszej wody. Wąt- 
pię jednak czy w szeregi „Wyzwolenia“ i Stron- 
nictwa Chłopskiego" przejda wraz z Piastem 
ci katolicy, którzy nań głosowali; gdyż oszukać 
mozna nawet mądrego. ale oszustwo na dalszą 
теѓе zawodzi. Nie pomoże tonącemu „Piasto- 
wi” chwytanie się niby brzytwy różnych pożól- 
klvch i wvblakłych, pisanych doń w chwilo- 
wem złudzeniu, listów. Usunęli się z jego szere- 
gu ludzie, myślący kategorjami państwowemi, 
a teraz wycofuja sią z nich i katolicy, Emsa. 


Czas odnowić prenumeratę. 


zewnętrzną formą. bo starali się o piękny styl 
w piśmie i żywem słowie i urządzali wystawne 
nabożeństwa, Na umysły o podkładzie filozo- 
licznym oddziaływali filozoficznem rzekomo 
ujęciem swych wierzeń, zwłaszcza, że dawali 
odpowiedź na pytanie zawsze aktualne i zaw- 
sze dręczące umysły ludzkie, skąd się wzięło 
zło i jaka jego natura. Ludziom młodym podo- 
bała się etyka manicheizmu, która mimo pozo- 
rów surowości dawała wielką swobodę i tole- 
rowała rozwiązłość obyczajów. Ponieważ we- 
dług dogmatyki sekty zło jest konkretnym by- 
tem, przez osobnego boga stworzonym, przeto 
jest konieczne i nieuniknione. Niema zatem po- 
trzeby, ani możności zwalczania go w sobie 
i koło siebie. Wykształconym poganom, skłon- 
nym do porzucenia zabobonu pogańskiego, nau- 
kę swoją przeciwstawiali sprytni sekciarze nau- 
ce chrześcijańskiej, w której wykazywali sprze- 
czności, dzięki pofałszowaniu jej przez żydów, 
przesadną surowość i ponurość, a wreszcie 
brak pięknej formy zewnętrznej! Co najważ- 
niejsze, sobie tylko przypisywali monopol po- 
siadania i poznania prawdy. A któżby nie chciał 
poznać prawdy? 

Aby zaś ludzie zdolni nie zorjentowali się, 
że wciągnięto ich w krąg matactw i fałszu, wy- 
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Rozpusta marjawicka, którą ujawnia płocka 
rozbrawa sądowa oburza do głębi wszystkich 
uczeiwych ludzi a nawet nie katolików. Jedy- 
nie „Przyjaciel Ludu“, organ Stapińskiego nico- 
mal, że pechwala marjawickie zbrodnie i z pia- 
ną na ustach rzuca się i oburza na potępiające 
ie pisma katolickie. 

Czytamy tam miedzy innemi: 

„Rozpisując się o tym procesie Marjawi 
ów, gazety klerykalne zawadzają rozmyśl- 
не о Poiski Kościół Narodowy Katolicki, 
pod pozorem, że tenże połączył się z Maria 
witami. Zarząd Kościoła Narodowego spro- 
stował już, że to nieprawda, że żadnego po- 
łączenia nie byłe i niema. Ale żadne prosto- 
wania nie pomogą, skoro klerykałom jest 
potrzebne to kłamstwo do zwalczania kon- 
kurentów. ^^. 

Marjawici zapowiadają, że teraz zaś oni 
nawzajem wydadzą książkę o rzymskich za- 
konnikach i zakonnicach*. 


cta 
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sayślono długi szereg stopni, przez które wta- 
jemniczony musiał przejść, dając po drodze do- 
wody lojalności, zanim został zaliczony w po- 
czet wybranych. Nie wszyscy па tę łaskę za- 
sługiwali, skoro Augustyn przez dziesięć lat na- 
leżał do sekty i nie posunął się ze stopnia zwy- 
czajnego słuchacza. Jest w tem dowód, jak Ma- 
nichejczyczy wybitnym jednostkom nie ufali 
i јак lękali się wtajemniczać ich w arkana se- 
kty. 

W każdym razie udało się im go uwikłać, 
a raczej on sam poszedł do nich w pogoni za 
prawdą. Obiecywali mu ją odsłonić i wskazać 
do niej drogę, imponowali mu piękną powierz- 
chownością, a pozwalali prowadzić życie roz- 
wiązłe i nie przeszkadzali mu w nielegalnym 
związku. Właśnie ukończył dwudziesty rok ży- 
cia i kończył studja w Kartaginie, jako czło- 
wiek całkowicie wykształcony i dojrzały. Te- 
raz należało się zdecydować na wybór zawodu. 
Droga do zostania retorem, czy adwokatem, 
stała otworem. Na jakiś czas jednak urzeczy- 
wistnienie planów uległo zwłoce z powodu ko- 
nieczności jego wyjazdu z Kartaginy. 
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Stapiński kłamie, bo wie, że istniało poro 
zumienie tych dwóch podobnych do siebie sekt. 
Że Stapińskiego boli ten skandaliczny proces to 
піс dziwnego, Бос to przecież sprawa jego pro- 
teśowanych, 

Ostatnie zdanie wypowiada Stapiński jakky 
па pocieszenie tych, którzy razem z nim sympa 
tyzują z marjawicką rozpustą, 

Bodaj tak się zemszczą!! 

Stapiński czuje, że potępienie Marjawitow 
i Kowalskiego jest równocześnie potępieniem 
jego łajdackiej roboty dęmoralizowania ludu 
wiejskiego. 


Wychowanie. 


Mylisz się, droga matke, 

jesli sądzisz, że twoja córeczka lub twój synek 
nie zważają па to, co dorośli mówią. Dlatego 
niebacznie mówisz przy nich о wszystkiem — 
ujemnie wyrażasz się o zarzadzeniach Kościo- 
ła, przesadzasz o duchowieństwie, ba nawet 
rozprawiasz o sprawach, o kiórych nie pra- 
gniesz, aby wnikały w duszę twego dziecka. 

Także niemądrze sobie postępniesz! Dzieci, 
wierzaj, wiele są mądrzejsze i nważniejsze, 
aniżeli przypuszczasz I jaka szkoda, gdy przez 
usta własnej matki na niewinne serce dziecka 
padają ciemne ehmury, Trudno je potem rozgo- 
nić Skłębiają się one coraz więcej, zaciemniają 
groźnie і pewnego dnia wybuchają и nich bły- 
skawice i grznioty, które własne twe serce mo- 
ga śmiertelnie zranić, 

Zatem hądź ostrozną. Z nszanowapgiem je- 
dynie odzywaj się o duchowieństwie, o innych 
osobach poważnych, a z wyrozumialą względ- 
nością wyrażaj się o słabościach bliźnich. Nie 
wspominaj nigdy niczego, coby dziecko mogło 
pozbawic jego dziecięcej niewinności. Nie myśl, 
Że dzieci tego nie rozurnieją. Narazie może nie 
zrozumieją, ale słowo to utkwi w ich świeżej 
pamięci, aż pewnego dnia znaczenie słowa, Wy- 
mówioneza nie w рого przez ciebie, matko, wy- 
jaśni im sie niestety za wcześnie aż nazbyt 
wcześnie. 
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УЖА "СС Жын ' 
W związku z artykułami na „temat wrażeń 
z Wycieczki do Dauji drukujeiny list p. posła 


iozwacowskigo, przedtem posła w Danji, a o- 
hocnie w Szwecji pisany do Ks. Dr. Czuja. 


Wielebny isięże Profesorze! 

Najserdeczniej dziękuje za list i tak bardzo 
mile dla nas słowa uznania, — w pracę dla 
dobra naszych robotników w Danii włożyliśmy 
rzeczywiście wiele serca, na co zresztą praw- 
dziwie zaslużyłi swoje: glębokiem przywiąza- 
niem do Kościoła Katolickiego i Polski — Wy- 
jątkowa to prawdziwie kolonia polska, poko- 
chaliśmy ich i ciężko nam było się z nimi roz- 
stawać, 

Od paru tygodni jesteśmy па nowej placów- 
ce. są i tutaj Polacy robotnicy, wprawdzie nie 
wiele i bardzo rozrzuceni, a już wziąłem się do 
roboty dla nich. W najbliższych dniach przyjadą 
siostry Służebniczki z Pleszewa. które osiądą 
na poludniu Szwecji w Oscarstróm, aby się 0- 
piekować polskimi dziećmi i założyć polska 


szkółkę. + 


Nawiązawszy ж ową kolonia bliższy kontakt, 
pozwolę sobie (Па nich zaahonować pismo tak 
pięknie redagowane, 

Cieszylibyśmy się bardzo, gdyby Ksiądz Pro- 
fesor zechciał kiedyś odwiedzić Szwecje, kolo- 
nię polską i nas w charakterze starych przyja- 
ciól. 


Proszę przyjąć wyrazy wysokiego poważania 


Ф od nas obojga. 


Konstanty Rozwadowski. 


Szynwałd (pow. Tarnów). Dzień 23 września 
był dla nas naprawdę dniem uroczystym. Przy- 
był bowiem do nas kochany przez całą parafię 
zs, pesei Dr. Czuj, dobrze zasłużony z r. 1915, 
kiedy to podczas epidemji ospy i ciężkiej cho- 
„oby naszego Księdza Prałata Siemieńskiego, 
ttórego Моѕкаје chcieli wywieźć w głąb Rosji, 
przez miesiąc opiekował się nami z narażeniem 
własaego życia, tak wobec groźnej epidemii, 
jak i wobec Moskali. Teraz od czasu do czasu 
przyjeżdża do nas ks. Poseł ze sprawozdaniami 
i załatwia nam sprawy, wchodzące w zakres 
jego działalności, Możemy być dumni, bośmy 
orawie wszyscy (kilka wyjątków) głosowali na 
isie katolicko-ludową, To też ks. Poseł dał te- 
mu wyraz w serdecznych słowach. 
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Zebranie odbyło się po Sumie. Zagaił Naj- 
przew. Ks. Prałat, przewodniczył p. Józei Mi- 
czek, sekr. p. Jan Antosz, 

W dwugodzinnej mowie dał nam Ks, Poseł 
pełny obraz naszych stosunków. Słuchaliśmy 
z zapartym oddechem, i żal nam było, gdy się 
przemówienie skończyło, 

* Wśród ogólnego wzruszenia uchwalono sze- 
reg doniosłych rezolucyj, a wśród nich na pierw 
szem miejscu pełne votum zaufania dla Ks. Po- 
sła i PSKL., następnie dia Rządu i domagano 
się utrzymania w mocy okólnika p. Bartla w 
sprawie praktyk religijnych w szkole. Dzięko- 
wał Ks. Posłowi Ks. Prałat, dziękowaliśmy 
wszyscy za pamięć i przybycie i wznieśliśmy 
trzykrotny okrzyk: Ks. Dr. Czuj niech żyje! 
Pieśnią: Boże coś Polskę zakończyliśmy to ma- 
піѓеѕіасујпе zgromadzenie. А. L 


Wola rzędzińska (pow. Tarnów). W niedzie- 
[е 23 września odbyło się u nas po ргутагјі, 
odprawionej przez ks. Posła, wspaniale zebra- 
nie. Zagaił kochany nasz Ks. Proboszcz Jan 
Węgrzyn w gorących słowach, przewodniczył 
naczelnik gminy p. Paw, a sekretarzował p. 
Kozioł. 

Ks. poseł Dr. Czuj w godzinnej mowie przed 
stawił nam obecną sytuację kraju wewnątrz 
i na zewnątrz w tak jasnych i dobitnych sło- 
wach, że każdy wszystko pojął i zrozumiał, -— 
Z uznaniem wyrażał się Ks. Poseł o naszej pa- 
ratji podczas wyborów, a w rzeczowych uwa- 
a Se niebezpieczeństwo, grożące 

ws! ze strony socjalistów, którzy, tracąc grunt 
w miastach, pchają się na wieś, by tam także 
robić raj. Wdowa że od socjalizmu do komu- 
nizmu tylko krok jeden. Chłop polski nie chce 
socjalizmu. Może dał się w czasie wyborów 
obałamucić, ale jest dość czasu, by się ocknął 
ten i ów i przejrzał na oczy. 

We wzniosłych słowach dowiódł nam Ks. 
Poseł, że Polska będzie katolicka, albo jej nie 
będzie. Wreszcie, zachęcajac do czytania „Lu- 
du Katolickiego“, wezwał nas wszystkich ka- 
tolicko-ludowych do ostrożności i czuwania. 
Kadry nasze zawsze muszą być gotowe. Dzię- 
kował jeszcze raz wszystkim z niezmordowa- 
nym naszym Ks. Proboszczem na czele i dziel- 
nym naczelnikiem gminy p. Pawem. 

Wsród entuzjazmu i wiwatów uchwalono 
votum zaułania dla Ks. Posła i PSKL., oraz dla 
obecnego Rządu, a zakończono okrzykami na 
cześć Prezydenta Mościckiego i pieśnią: „Boże 
coś Polske". Zaiste piękne to były chwile. 

K. P. 

Z pow. dąbrowskiego. 

Nikt nie nie pisze z naszego powiatu tak — 
jakhy tu było wszystko w najlepszym porządku 
a tymczasem tak nia jest. Тута razem chcę po- 
informować czytelników o bardzo wysokich po- 
datkach tak zwanych „drogowych“ a im wyż- 
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sze podatki płacimy, tem gorsze drogi mamy. 
N. p. droga Dabrowa—Mędrzechów 13 km. na- 
leżąca do konającego Wydziału Krajowego we 
Lwowie; to już nie polska droga. ale szatańska. 
Така drogą tylko djabli jeździć muszą, ale lu- 
dzie nie powinni Lecz cóż! Inżynier od tej dro- 
gi p. N. mieszka aż w Bochni, a konduktor w 
Zakliczynie, Gdzie oni, a gdzie ich droga! Po- 
nieważ żaden z tych panów nie targa sobie ki- 
szek na tej drodze, przeto nie chodzi mu io 
chłopów, którzy na tej drodze życie kładą, ja- 
dac nią. Na tej właśnie drodze w naszych Dą- 
brówkach breńnskich skonała na wozie w ze- 
szłym miesiącu zdrowa gospodyni z Graądów 
Pobjaszowa. Mówiła » wozu do przejeżdżające- 
во mimo kurnotra i naraz jak szarpło wozem 
na dołku, czy wystającym jak koński łeb ka- 
mieniu. tak się coś w niej zerwać musiało i na- 
tychmiast osunęła się z siedzyską i skonała. — 
Ani Wydzial Kraj., którego już піс nie obcho- 
dzi, ani żaden naddróżnik do dziś o tem niewie, 
a tu ludziska w straszny sposób się dręczą, nię- 
czą, umierają па takiej.. drodze i gubią wła- 
sny dobytek. — Na wiosnę tego roku p. Inży- 
nier popstrzył tę drogę nietluczonym z Dunaj- 
ca kamieniem, jak pająk ścianę we wrześniu. 
Tam gdzie była droga dobra, dał kamień nie- 
potrzebnie, a lam gdzie była zła jak w naszych 
Kąbrówkach breńskich, w Brniu i w Mędrze- 
chowie, to popstrzył gdzieniegdzie, Płaczą nawet 
nasze konie nad taką robotą, bo zamiast wal- 
cem kamień świeży lub wystający przywalco- 
wać, to końską a jeszcze hardziej ludzką krzyw 
dą tę drogę się walcuje, — Dziwimy się nieraz, 
że p. haron Konopka lub też p. Marszalek Sro- 
czyński nie postarają się jako ludzie wybitnych 
zaslug i wpływowi w Wydziale Krajow., by te- 
g0 b. Inżyniera zmusić do zaopiekowania się tą 
szatańską drogą, albo o to, żeby p Inżyniera od- 
znaczono jeżeli nie krzyżem, to przynajmniej 
belką i przeniesiono jako zaslużonego na wyż- 
sze stanowisko. Mają do tego uzasadnione pra- 
wo, bo właśnie pod dworem p. bar. Konopki 
w Brniu stara się widać ten pan Inż. najgorszą 
drogę utrzymać. W takim to stanie ma tę 
drogę przejąć Województwo?! | 
Póki jeszcze słońce świeci trzeba tych pan- 
ków napedzić na drogę.. hy odrohili coś za pen- 
się, którą za tę drogę biorą a nic na niej nie 
robią. Przecież to jest droga bardzo UCzęszcza- 
na wozami i pieszo a niema ktoby dbał о nią i 
ulitował się nad ludźmi i bydlętami zmuszony- 
mi tą droga szatańską jeździć. Пе fur tą drogą 
na dzień jeździ, to mógłby powiedzieć dróżnik 
Ziętara 7 Mędrzechowa. ( 
Czy wszystkie fundusze drogowe idą na pen 
sie i komisyjki?! Przecież tu musi ktoś, czy p. 
Starosta, czy jakiś niedohitek z Wydziału Kraj. 
welądnać i umożliwić ludzką komunikację na 
tej... drodze. L. Brona. 
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Ptaszkowa w Sierpnin i wrześniu. 

Piaszkowę w osiatnich dwoch miesiącach 
nawiedzają coraz częściej posłowie. W sierpniu 
był wiec p. Jarosza z jedynki. Wiec odbyl się 
spokajnie. Interpelowano na niem p. posła, dla- 
czego poslowie z jedynki w połowie glosowafi 
przeciwko okólnikowi p Bartla. Odpowiedź dal 
p. Jarosz wymijającą, a raczej zaprzeczył temu 

(Przyp. Red.: P. Jarosz zaprzeczył, gdyż prze- 
ciw „Okólnikowi* głosowali nie posłowie, lecz 
część senatorów. P. Jarosz jest katolikiem i ja- 
ko takiego znają go wszyscy). 

Równocześnie byl wiec socjalistyczny p. Ciol 
kosza, który dzisiaj więcej niż kiedyindziej wy- 
stępuje przeciwko rządowi. roztoczył swe czer- 
wone skrzydla na Ptaszkowa. bo lu ludność 
w połowie robotnicza, a w połowie rolnicza. Nie 
wszyscy robotnicy chcą  spoczywać w ciemu 
czerwonych skrzydeł Ciolkosza. Zaledwie 1/8 
robotników kolejowych to stali wyznawcy idei 
socjalistycznej Marxa. Inni fo dzielni katolicy. 
Przykladem niech będą ostatnie wybory do 
gminy w początkach wrzesnia, gdzie mimo agi- 
tacii szalonej ponieśli klęskę w trzech ko- 
łach, a w tym Коте (jak się chwali „Naprzód” 
z dn. tója br dzieki glosującym * żydom wy- 
branvm zostal prezes tutejszych  Popsujów 
(Р, Р. S2) i podobno ich sympatycy, o czem do- 
(успехах nie wiedzieliśmy kto jest sympaty- 
kiem P P. S. Po wyborach Popsuje również 
wnieśli protest, który wyleży się kilka lat w sta 
rostwie Rzecz ciekawa, jakie świadectwo Wwy- 
stawia sobie Starostwo. które na wybory gmin- 
ne wysłało komisarza. dwóch policjantów. wy- 
Поту zatwierdziło, a dziś pewnie protest zatwier 
dzi, bo tak chce Rysiewicz. sekretarz Rady pow. 
opiekun socjalistów i wszystkieso zlego w po- 
wiecie. O socjalistach napisaibvm coś więcej, 
ale i tak śmierdzi. a śmierdzialoby jeszcze wię- 


cej od nich. Przejezdny. 


DWA WIECE. 

W niedzielę dnia 23 b. m. odbyły się w Kro- 
Ścienku nad Dunajcem i FTylmanowej (pow. No- 
wy Targ) dwa wiece publiczne posłów ks. pra- 
łata Jana Madeja i Feliksa Gwiżdza. Sala Do- 
nu Ludowego w Krościenku byla przepelnio- 
na, w Tybhnanowej słichażo posłów około 200 
oazdów i gaździn, Po przemówieniach posłów, 
którzy poruszyli szereg ważnych spraw, doty- 
czących gospodarki państwowej i regjonalnej, 


wśród entnzjastycznych okrzyków na cześć Pre: 


zydenta і Marszałka Pisudskiego uchwalona 
jednogłośnie rezolucję. żądającą takiej zmiany 
Konstytucji, kiórahyv dala w ręce Naczelnika 
Państwa silną władzę, uniezależniłla Rząd od 
szacherek рату] sejmowych a Sejmowi i Sena- 
towi wyznaczyła właściwa rolę ustawodawczą. 

W TFylmanowej zakończył się wiec wspól- 
nem odspiewaniem hymnu państwowego „Jesz- 
cze Polska nie zginęła”. 
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OJPODARCZE 


Jak uzyskać tanie a smaczne wino? 

Amatorzy ostrych.win mogą je sobie sami 
zrobić przy stosunkowo małych kosztach z ja- 
rzębiny rosnącej w lasach dziko. Zbiera się ja- 
rzębinę w październiku, lub w listopadzie, gdyż 
wtenczas jest najsłodsza. Wino przygotowuje 
się w następujący sposób: 

Zerwane owoce miażdży się, wyciska Sok, 
rozcieńcza wodą, poczem zależnie, jakie wino 
chce się mieć, dodaje cukru i poddaje fermen- 
аен. Ze 100 kg. owoców otrzymuje się 70—80 1. 
soku. Na 100 l. wina lekkiego trzeba przerobić 
30 Ко. owocu i dodać 20-44 kg. cukru, resztę 
do 100 1. nzupełniasac wodą. Dla wina ciężkie- 
оо należy użyć 40—45 kg. owocu, 28—32 kg cu- 
tru. do 100 L, dopelniając wodą, Wino jarzębi- 
nowe posiada b. silny bukiet, klaruje się szyb- 
ko, starzeje sie dość późno. Posparu latach tra- 
ci goryczko i jest napojem wyborowym. =: 

Lepsza jesi jarzębina ogrodowa nie posiada- 
{аса takiej jak leśna goryczki. | 

Dc,wyrobu miedu z јатлеріпу zbiera się o- 
woce wcześniej, nie czekając na przejrzewanie. 
W 1-3 1. soku jarzębinowego rozpuszcza się 
5-8 kę. patoki, a со braknie do 10 1. dolewa 
wodą. Po dodaniu 1 -2 gram węglanu amono- 
wego i drożdży szlachetnych, najlepiej win 
sreckich, albo też 50—100 gramów rodzynek 
poddaje się fermentacji. Miód czyści się bardze 
prędko, jednak dojrzewa powoli, zwłaszcza 
póltorak. który jest dojrzały w najlepszym ra- 
ле w pieć lat pa ukończonej fermentacji 

Japoński wynalazek. 

W Japonii wynaleziono pewien środek che- 
miczny. który ma wplyvnać na niezwykle wcze 
sne dojrzewanie warzyw i uzyskiwanie płodów 
pierwszorzędnej jakości. Środek ten, nazwany 
„Promoloid', jest chemicznem  polączeniem 
imaenezu i kwasu krzemowego w pewnej spe- 
cialnej postaci, Wedłue zdania wynalazcy, śro- 
dek ten nie jest pokarmem roślin, ale w specy- 
ficzny sposób zwiększa szybkość wzrostu roślin, 
polepsza smak, wygląd i kolor warzyw, a także 
podnos: ich plon. Do odkrycia tego środka do- 
szli wynalazcy przez badanie niektórych szcze- 
aólnych pół, leżacych w kilku okolicach Japo- 
nji. na których warzywa wyjątkowo prędko i 
ładnie dojrzewają. Okazalo sie. że ziemia tych 
pól zawiera tę właśnie substancję chemiczną, 
która obecnie produkują jako nawóz. Preparat 
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sprzedają w stanie płynnym, po rozcieńczeniu 
wodą polewa się nim pola. Próby wstępne da- 
1, wyniki dobre, a obecnie japońskie stacje do- 
świadczałne rozpocząć mają ścisłe badanie no- 
wego środka. 

РхоўеК1 nowych kredytów budowlanych. 

зоом іа wzoay przechodzi obecnie silny 
kryzys, wskutck nievpywalc niskich cen wie- 
przowinuy. Zaradzie temu możną przez tańszy 
wychów swin, a mianowicie przez hodowlę 
trzody szybko dojrzewającej. Niestety malorol- 
пі posiadają najczęściej sztuki nierasowe, kto- 
re iuczą się powoli, a zatem i wychów ich dro- 
зо kosztuje. Aby zaradzić temu, należy nabyć 
knura, czy też matkę w oborze zarodowej. Lecz 
tutaj na przeszkodzie stoi brak gotówki. Dla- 
tego też czynniki rządowe projektują urucho- 
'nienie znacznych kredytów, które by ułatwiły 
rolnikoin nabycie rasowej trzody. Kredyt ten 
byłby łatwy do uzyskania. Rolnik zwracałby 
się o materjal do jednej z chlewni zarodowych 
1 wystawiałby tylko weksel. Na podstawie tych 
weksli właściciele chlewni uzyskaliby w Ban- 
kach należną im gotówkę. Naturalnie, z poyż- 
szych kredytów będzie korzystała tylko ogra- 
niczona iłość i to najlepszych chlewni, aby do 
iak małorolnych dostawał się naprawdę mater 
„oł piorwszorzędny, a nie gałgaństwo, przezna- 
слове na rzeź, 


KALENDARZ TYGODNIOWY. 
PAŹDZIERNIK. 


4. Niedziela. Justyny. 

8. Poniedziałek. Brygidy, wd. 
0. Wtorek. Wincentego. 

10. Sroda. Franciszka B 

11. Czwartek. Placydy m. 


12. Pigtek. Maksymiljana. Q 


13. Sobota. Edwarda. 
SPROSTOWANIE. 

үү Nr. 39 „Ludu“ umieściliśniy notatkę kro- 
nikarska p. t. „Mord wykryty po roku“, Prze- 
drukowaliśmy ją dosłownie ze „Słowa Pomor- 
skiego”. 

Dowiedziawszy się jednak, że wiadomość ta 
jest zmyślonem oszczerstwem, rzuconem na Zu- 
pelnie niewinnego oberzystę z Rudna obok Krze 
szowie, odwołujemy ją. 

PROCES KOWALSKIEGO. Dalsze badanie 
świadków w procesie zboczonych  marjawic- 
kich sekciarzy, odkrywają takie brudy, że nie- 
podobna o nich pisać. 

Oprócz oskarżenia o wykroczenia zniysłowe 
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padlo z ust świadków ciężkie oskarżenie, że 
Kowalski i inni marjawici współldziałali i sym- 
patyzowali z bolszewikami, dopuszczając się 
{елі zbrodni zdrady wlasnej ojczyzny i współ- 
rodaków przełewających wówczas krew w o- 
bronie Polski, Oprócz tego ciąży na Kowalski 
хаели podhurzanie „wiernych“ marjawickich 
do wykroczeń przeciw porządkowi spoleczne- 
ЧИ ь 

Nie uprzedzając wyroku, który zepewne һо- 
dzie sprawiedliwy, zaznaczanty, że Państwo pol- 
skie i spoleczeństwo nie powinno ścierpieć w 
swojem łonie takiej moralnej zgnilizny. jaką 
jest marjawityzm i zbliżone do niej sekty. Ze 
względów społecznych i państwowych powi- 
nien rząd przeciąć ten горіејасу na organiźmie 
Polski wrzód. 

JEST KRÓL — BRAK KRÓLESTWA. Rc- 
dascja „Gazety (Wągrowieckiej паа oryginal 
ną wizytę w tych dniach. Do lokalu zgłosił się 
niejaki Franciszek Gawłowicz, lat 57 i oznajmił 
uroczyscie gronu redakcyjnemu, że jest królem 
polskim. Gawłowiez urodził się w Pleszewie i w 
wieku młodzieńczym zoslal oddary „ua naukę 
do Iniejscowego szewca. Gawłowicz zapewniał 
personal redakcyjny, że nie jest chory, tylko 
ma sluch trochę przylępiony. 

Gawłowicz prokłamował się królem w Wa- 
grówca, ułożywszy sobie programowe oświadl- 
czenie do władz. Oświadczenia tego jednak nie 
wysłał jeszcze. ©... 

Gawłowicz gorąco przekonywał zebranych 
w rekakcji, że Polska potrzebuje ustroju mocar 
chistycznego, wypowiadał się przeciw parcela- 
cji i szeroko omawiał bezrobocie w kraju. 

Gdy jeden z pracowników redakcyjnych po- 
prosił Gawłowicza o pozwolenie sfotografowa- 
nia go, zgodził się, lecz oparł się zdjęciu kape- 
lusza, gdyż. jak się wyraził, królowie nie zdej- 
mują kapelusza. Gawłowicz ma syna. równieź 
szewca, który ma być prokłamowany przez oj- 
са... następcą tronu. 

KRWAWA BITWA W MAGETNOŚCI DĘBY. 

w okolicach Rawy Ruskiej, w majętności 
Гору doszlo do walki pomiędzy robotnikami 
гошун prowadzonymi przez jednego z wła- 
ścicieli majątków z innego powiatu, a włościa- 
паш dębińskiuni. 

Stopniowo bijatyka przeksztalciła się w bDi- 
twę, w której brało udział około 300 ludzi. Szczu 
ple siiy policji miejscowej nie pozwoliły na zli- 
kwidowanie zajścia, dopiero wieczorey przybył 
zawezwany telefonicznie oddział policji konnej, 
który polożył kees krwawej awanturze. 

Kilkadziesiąt osób jest zabitych i rannych. 

PRACA MISJONARSEKA WŚRÓD PRAWO- 
SŁAWNYCH NA RZECZ UNJI Od pewnego 
czasu zaznacza się na Wołyniu silny prąd wśród 
prawosławnych, w kierunku przejścia na kato- 
licyzm. Nie rzadkie są wypadki, gdzie pracy mi- 
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sjonarskiej poświęcają się dobrowolnie b. du- 
chowni prawosławni, chcac tym sposobem po- 
móe ludności. która pragnie przejść na lono ko- 
ściołą katolickiego. 

W ubieglym tygodniu prowadził pracę taką 
we wsi Marenin pow. Kostopol, b. psalmista 
prawosławny Ostalski Jefin. Na skutek jego 


misjonarskiej pracy okolo 00 miejscowych go- 


spodarzy wyraziło chęć przejścia na Unję. Pra- 
wosławie poczyna сотах bardziej tracić grunt 
na Wotynin, zwłaszcza o ile chodzi o ludność 
narodowości ukraińskiej. 


BADANIE POBOROWYCH. Powiatowe Ko- 
nendy Uzupełnień wyjaśniają. że osoby zakwa- 
lifikowane przez Komisje poborowe do czynnej 
służby wojskowej, których slan zdrowia pogor- 
szył się po poborze, mogą wnosić По Р. К. W. 
prośhy o podanie ich ponownemu badaniu Te- 
karskiemu, na komisjach uzupełniających. 
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TRZESIENIE ZIEMI W POLSCE. W Malo-. 
polsce wschodniej w okolicach Buczaczaą i Ko- 
pyczyniee odczulo kilkuminutowe trzęsienie zie 
mi -— poprzedzone wielkin hukiem podziem- 
nym. 

Niezwkle zjawisko wywołało w wielu miej- 
scowośc ach panikę. Trzęsienie ziemi nie wy- 
rządziło żadnych szkód. 

OLBRZYMIE ŚWIETOKRADZTWO POD 
ŁODZIA. W Jeżowie pod Łodzia dokonano ol- 
brzymiewo świętokradziwa w miejscowym ko- 
ściele parafialnym. Mianowicie do kościoła wia- 
mali się niewvkryci dotychczas sobrawcy i skra- 
dłi wota, wartości [00.000 zł, Policja powiatowa 
prowadzi w tej sprawie energiczne dochodze- 
nia. = 
Wrażenie tego świętokradztwa w calej oko- 
licy jest niebywałe. Należy zaznaczyć, ze kościół 
parafialny w Jeżowie jest jednym z najbogat- 
szych kościałów na terenie województwa. 


Jak się mają rejestrować rzemieślnicy. 


Mistrzowie. czeladnicy i rzemieślnicy bez 
dyplomu, zarejestrowani w b. aktach Urzędu 
Przemysłowego: 


Mistrzowie — dyplom cechowv albo za- 
świadczenie cechu o zapisaniu do ksiąg cecho- 
wych. 

Czeladnicy — dvplom albo książeczkę cze- 
ladniczą i 


Mistrzowie, czeladnicy i rzemieślnicy bez 
dyplomu, którzy nie posiadają patentów prze- 
mysłowych, obowiazani są przedłożyć, celem 
zarejestrowania, zaświadczenie Komisarjatu Po- 
licji (lub rządcy domu) że w latach 1927-28 pro- 
wadzili samodzielnie warsztatv rzemieślnicze, 
ewentualnie z jednym pomocnikiem. 

Mistrzowie, czeladnicy i rzemieślnicy bez 
dyplomów niezarejestrowani w b. aktach Urzę- 
du Przemysłowego winni przedstawić patenty 
za lata 1925-26-27-28, o ile zaś później rozpo- 
częli prowadzić warsztaty, t. zn. po 1925 r. 
przedstawiają patenty od tego roku, w którym 
otworzyli swoje warsztaty. 

Rzemieślnicy bez dyplomów, przedstawiają 
zaświadczenie z Komisarjatu Policji, od które- 
бо roku rozpoczęli prowadzić warsztaty i pa- 
tenty za czasokres, wymienionv w zaświadcze- 
niu uzyskany w Komisariacie Policji. 

Czeladnicy i rzemieślnicy bez dyplomów, je- 
żeli nie posiadają patentów przemysłowych, 
winni przedłożyć zaświadczenie Urzędu. Skar- 
Һомебо, że byli zwolnieni od wykupu świa- 
dectw przemysłowych. W przeciwnym wypad- 
ku, należy się starać, przez napisanie podania 


do Wydziału Przemysłowego o zwolnienie od 
złożenia powyższych zaświadczeń. Kto prowa- 
dzi przemysł ze stała siedzibą powstały przed 
dniem 16-50 grudnia 1927 r. winien donieść o 
tem najpóźniei do du. 1 października b. r. Wła- 
dzy Przemysłowej I instancji (w powiatach — 
slarostwu. w miasteczkach wydzielonych z po- 
wiatu — Urzedom Przemysłowym przy Magi- 
stratach). 

W doniesieniu (zgłoszeniu) należy podać: 

1. Imie, nazwisko, wiek, przynależność pań- 
stwową i miejsce zamieszkania prowadzącego 
przemysł, 

2, Rodzaj przemysłu z możliwie dokładnem 
określeniem przedmiotu przedsiębiorcy. 

3. Miejsce prowadzenia przemysłu (siedzi- 
bę, lokal), 

4. Firmę przedsiębiorstwa. 

5. Do zgłoszenia należy ponadto dołączyć 
świadectwo przemysłowe za rok 1927, albo też 
zaświadczenie Urzędu Skarbowego, iż świadec- 
two takie było wykupione, ewentualnie odnoś- 
ny zakład był wogóle od wykupienia świadec- 
twa przemysłowego zwolniony. 


Prawo głosowania będą posiadali tylko ci 
rzemieślnicy, którzy prowadzą samoistnie rze- 
mjosio w okręgu Izby conajmniej od lat 3-ch. 


Prócz tego w celu otrzymania karty rzemie- 
ślniczej należy dołączyć jeszcze zaświadczenie 
Urzędu Gminnego ewentualnie Magistratu, 
stwierdzające samoistne prowadzenie danego 
rzemiosła, powstałego przed 16 grudnia 1927 r. 
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Józef — ale nie „Egipski” 


W Egipskiego się Józefa 
Bawi pan Marszalek, 
Bo o głodzie mu napletli 
Koszałek — opałek. 


Więc się przeląki nie na żartw 
Głodu, niby zmory 

I napełniać chłopom każe 

W mig ..Blewatony . 


Bv z nich, kiedy głód nadejdzie 
Naród polski jadł, 

Jako że nastało teraz 

Siedem tłustych lat. 


MASZYNY DO SZYCIA 


gwarantowanej plerwszorzedne| Jakości, dające 
przepiekny ścieg i wytworny haft. 


Reprezentacja fabryczna 


EDMUND SZYLIT '*; 


Warszawa, Długa 50, I podwórze, I piętro. 
Ilustrowany katalog, prospekty I cenniki na żądanie. 
NAJPRZYSTĘPNIEJSZE CENY 


Proszę pieknie Was Józefie 
Nie straszcie narodu, 

Już minęło Witlosowych 
siedem roków elodu 


Kiej urzednik chodził glodny 
Chłop zas prawie оу 

\ więc poco nam hapelniać 
wądowe stodoly? 


Ostawimy ci to miano: 
„Egipski i kwita! 

(Łecz nie мее Putyfary, 
Ale Wedle = ОАА 


CENY ZBOŻA. 


Przecięlne tygodniowe ceny czterech głów- 
nych zbóż w okresie od 2. 9. do 8. 9. 1928 r. 
(Wedlug obliczenia biura giełdy Zbożowo-To- 
warowej w Warszawie. Ceny rozumieją się za 
100 kilogramów w złotych). 


Pszenica Żyto Jęczmień Owies 


Warszawa 48.62 37.45 36.55 37.38 
Kraków* 48.75 37.75 43.00 37.25 
Lwów 46.70 34.70 . 36.50 31.08 
Poznań ŚMIEJ BJ 3700250 
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Uwaga! 

Gospodarstwo 48 mórg ziemi pszennej, z żywym 
i martwym inwentarzem. Cena 30.000 zlotych, 
wpłaty 25.000 złotych. 

Gospodarstwo 108 mórg ziemi pszennej, z żywym 
`7 martwym inwentarzem. Cena 50.000 zi., wpła 
tv 25.000 zł. 

Gospodarstwo 50 mórg ziemi pszennej, 8 łąki, 
z żywym i martwym inwentarzem. Cena 34.000 
złotyci. 

(Gospodarstwo 42 morgi z żywym і 
inwentarzem. Cena 22.000 zł. 

Gospodarstwo 85 mórg z żywym i martwym in- 
wentarzem. Gena 55.000 złotych. 

Gospodarstwo 140 mórg, dom, 10 pokoi, ziemia 
pszenna, przy mieście, z żywym i martwym 
inwentarzem. Cena 90.000 złotych. 

Gospodarstwo 120 mórg, 10 łaki. z żywym i mar 
twym inwentarzem. Cena 70.000 złotych 


martwym 
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Uwaga! 

2 żywym i martwym inwentarzem. Cena 

85.000 zl. wpłaty 50.000 złotych. Н 
Gospodarstwo 102 morgi z żywym i martwym 

inwentarzem. Cena 25.000 zł., wpłaty 15.000 

złotych. aj 
(Gospodarstwo 54 morgi ziemi pszennej, z zy- 

wym i martwym inwentarzem. Cena 18.000 


złotych 
Gospodarstwo 22 morgi ziemi pszenno żytniej, 


z żywym i martwym inwentarzem. Cena 
10.000 zł, wpłaty 6.060 złotych. 

Gospodarstwo 155 mórg ziemi pszenno żytniej, 
ж żywym i martwym inwentarzem. Cena 
64.000 zt, wpłaty 30.000 złotych 

Gospodarstwo 46 mórg z żywym 1 martwym in- 
wentarzem, Cena 12.000 z1., wpłaty 8.000 zł. 

Gospodarstwo 86 mórg z żywym i martwym in- 
wentarzem. Cena 16.000 zł, wpłaty 10.000 zł. 

Gospodarstwo 119 mórg przy mieście, z żywym 


wpłaty 25.000 zł. 

Gospodarstwo 78 mórg ziemi pszennej, z żywym 
i martwym inwentarzem. Cena 32.000 zł. 
wplaty 20.000 złotych. 

Gospodarstwo 104 morgi ziemi pszenno żytniej, 


Firma „MARS” (Poznań) Sw. Marcina 22. (үй) Tes 1—7 


pa A ш... 


i martwym inwentarzem. Cena 70.000 zło- 

tych,>wpłatv 30.000 złotych. 

Wszystkie podane majątki są 
martwym inwentarzem. z budynkami i 
kupnie zaraz wolne. 


z żywym i 
przy 


l 


e DAME шымы. M M „ьш шшш. EWC OC » 


MAŁE MOTORY 


dla gospodarstw rol- 
nych na benzynę, naf- 
tę lub spirytus od 3 


ty 30.000 złotych. 

Dom z piekarnią, składem б pokoi.Cena 35.000 
zl. wpłaty 29.000 zł. 

Kamienica w Poznaniu 4 piętrowa, 3, 4, 5, po- 
kojowa. Cena 150.000 zł, wpłaty 180.000 zł. 


do 6 koni, stałe, prze- Dom, 2 składy z piekarnią. Cena 16.000 zl., — 
nośne lub przewoźne wpiaty 10.000 złotych. 
poleca Restauracja z sałą, 12 pokoi, ogród, podwórze. 
DOM Cena 35.000 zł. wplaty 25.000 złotych. 
HANDLOWO- Alli [1 Restauracja na wsi, ze składem kołonjalnym. 15 


BA “ 
i С Em 7 Długa 3. 
Telefan 1323. 


Gen. repr. fabryki maszyn Б „Trzebia ТА.“ 
Poleca również wszelkie maszyny rolnicze na raty. 


| с> сыту = 
Sprzedaż 


mórg ziemi. Cena 30.000 zł, wpłaty 20.000 zł. 
iestauracja połączona z składem kolonjalnym. 
6 pokoi. Cena 28.000 zł, wpłaty 20.000 złotych. 
Kamienica w Poznaniu 3 piętrowa. Cena 50.000 
zl. wplaty 40.000 złotych. 
na Jeżycach w Poznaniu 3 piętro- 
Cena 150.000 zł, wpłaty 100.000 zł. 


Kamienica 
wa, oficyny. 


Dom piętrowy o 7 pokojach, w tem znajduje się Dom z ? morgami ogrodu, od Poznania 6 kim., 
skład spożywczy, bławatów. Cena 9.000 zł. 4 pokoje zaraz wolne. Cena 14.000 zł., wpłaty 
Willa o 7 pokojach, z balkonem, 2 i pół morgi 10.000 zł. 
parku. Cena 80.000 zł., wpłaty 40.000 złotych. Wszystkie podane kamienice są zaraz wolne. 
Kamienica 1-piętrowa. Cena 14.000 zł, wpłaty Zgloszenia: 


10.000 złotych. 
Młyn parowy 3 piętrowy, 2 pary walcy, 2 pary 
kamieni, willa 14 pokoi, do tego 68 morgi zie- 


Firma „MARS” (Peznań) Św. Marcina 22. 
(w podwórzu) Telefon 18 — 97. 


mi pszennej. Cena 100.000 złotych. wpłaty РЕ чы 
60.000 złotych. Organista żonaty w średnim wieku zdolny w 
Młyn parowy przy powiatowym mieście, 20 swym zawodzie, poszukuje p sady, miejscowość 


obojętna Łaskawe. zgłoszenia do Administracji 


„Ludu Katolickiego, pod Nr 8902. 


Cena 85.000 zł. 
pokoi. Cena 42.000 zł., 


mórg roli, 


Willa 2 piętrowa 15 wpła- 
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Ważna wiadomość dla cierpiących! 


Wszelkie jak najbardziej uporczywe bóle reumatyczne, gościec, kurcz 


mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach, ból głowy, ból zebów i inne 
podobne pr” *padłości usuwa w zupełności sławny i prawdziwy 


Ichtiomentol 


do nacierania 


Jedna próba wystarczy, ару! się przekonać, że prawdziwy Ichtiomentol jest najlepszym 
środkiem tego rodzaju. — Główna fabryka prawdziwego Ichtiomentolu: 


Laboratorium apteki SZYMONA EDELMANA w Samborze Nr 25,2. 


Wysyła się pocztą za poprzedniem przysłaniem należytości albo za zaliczką : 


5 flakonów z opłaconą pocztą i opakowaniem xa 13 zł. — 10 flakKonów z opłaconą 
pocztą i opakowaniem ға 24 zł. — 25 ПаКопбу z opta: oną pocztą і гаком апіет 51 zł 


PRIMA Pokrycie dachów Blachą Pocynkowaną 
MARKI < 
„POLCYNK”LUB,„C.H.* / 


FPABRYKRATU ZAKŁAD CYNKOWNICZYCH „POLCYNK'"WĘKRAKOWIE 
JEST NAJLEPSZE | 
ODZNACZONE ZŁOTYM MEDALEM NA TARGACH PÓŁNOCNYCH. || 
REPREZENTACJE: 
le нр та UWŁGA: Każiy 2а Małopolskę zachodnią i Śląsk 
TALNE DLA HANDLU ŻELA- arkusz blachy jest TA KALMAN. LIEBESKIND 


ZEM KERN 1 SKA. zaopatrzony zma- HURVOWNY SKŁAD ŻELAZA 
Kraków, ul Potockiego б kie е 
Oddział; Lwów, Warszawa, Poznan. em 6000]. ү BLACHY Kraków, Stradom 13. | 


o = аа) 


| CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz ukończyć kursa fa- 
| chowe, korespondencyjne prof. Sekułowicza, Warszawa, Żóra- 
! wia 42. Kursa wyuczają listownie: buchalterji, rachunkowości 
| kupieckiej, korespondencji handlowej, stenografji, nauki handlu, 

prawa, kaligrafji, pisania na maszynach, towaroznawstwa, an- 

gielskiego, francuskiego, niemieckiego pisowni, , (ortografji]. 
| Po ukończeniu świadectwo. Żadajcie prospektów. 


Wydawca: „Spółka wydawnicza „Lud Katolicki”. Redaktor odpowiedzialny: Michał Sabatowicz. 
Czcionkami drukarni Gronusia i Orłowskiego Kraków, ul. Stolarska 1. 6. tel. 1018. 


